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  Rozdział 1


  Jeszcze nigdy nie otaczała jej aż tak głęboka ciemność. Wpomieszczeniu nie było niczego. Absolutnie niczego. Tylko czerń ichłodne powietrze wylatujące co jakiś czas zwentylatora. Marion Dallas próbowała się od niego odsuwać, ale nieustannie ją doganiało.


  Siedziała wtym pokoju już dwie doby. Tak przynajmniej jej się wydawało, bo od przyjazdu do Strefy Bnie miała kontaktu ze światem zewnętrznym. Rozpoznawała porę dnia podczas tej krótkiej chwili, kiedy prowadzono ją na przesłuchanie. Zerkała wtedy wokno istarała się określić położenie słońca. Próbowała się też szarpać, ale mundurowi trzymali ją tak mocno, że nie udawało jej się nawet poruszyć.


  Każde przesłuchanie wyglądało tak samo. Strefowy, który uprowadził ją iEmmę zbazy Miasta, zadawał pytania iwściekał się, gdy Marion nie chciała odpowiadać. Najpierw wrzeszczał, potem próbował straszyć, ana końcu bił. Po całym ciele. Zaczynał od klatki piersiowej, wktórą uderzał grubo splecionym sznurem, następnie przechodził do kostek iud, adopiero na końcu skupiał się na twarzy. Kończył po paru godzinach. Groził, że Marion nigdy więcej nie zobaczy światła, po czym ponownie zamykał ją wmałej, ciemnej celi.


  – Pod ścianę! – rozległ się donośny głos.


  Marion wzdrygnęła się. Dopiero co udało jej się zasnąć, więc nagły dźwięk sprawił, że jej oddech niekontrolowanie przyspieszył. Zaczęła powoli się podnosić. Chciała oprzeć się na ramieniu, ale była zbyt słaba, więc upadła na podłogę, jeszcze zanim udało jej się usiąść.


  – Powiedziałem – pod ścianę!


  – Zaraz! – syknęła. Mrugając kilkukrotnie, zmusiła mięśnie do pracy. Była pewna, że słyszy przy tym chrzęst kości. Poczuła mrowienie wprawym boku, agdy stanęła na nogach, zakręciło jej się wgłowie. Wostatniej chwili przylgnęła do ściany.


  Usłyszała chrzęst otwieranych drzwi. Wpadające przez nie światło całkowicie ją oślepiło. Zmrużyła oczy, gdy mundurowy zaczął klepać ją po plecach iudach, by sprawdzić, czy nie ma przy sobie niebezpiecznych przedmiotów.


  – Niby co miałabym tutaj wnieść? – prychnęła, próbując patrzeć, jak ją przeszukuje.


  – Ani słowa. – Mężczyzna szarpnął ją za ręce izakuł wkajdanki. Gdyby nie wzięła róży, właśnie zwijałaby się zbólu, bo wygiął jej rękę tak mocno, że napięcie wbarku nie pozwalało jej się wyprostować.


  Marion wyobrażała sobie, jak musi czuć się Emma. Widziała ją po raz ostatni, gdy mundurowi wywlekali je zsamochodu po dojeździe do Strefy B. Przez całą drogę Emma nie odezwała się słowem. Siedziała ze spuszczoną głową ipłakała. Dygotała, agdy van się zatrzymał, zaczęła błagać strefowych, by ją wypuścili. Najwyraźniej bała się bólu, jaki ją czekał. Zanim Marion zdążyła cokolwiek powiedzieć, mundurowi założyli dziewczynie worek na głowę iwyrzucili zsamochodu. Od tamtego czasu nie widziała Emmy. Kilka razy próbowała zapytać strefowych oto, co się znią dzieje, ale za każdym razem odpowiadali jej kolejnym ciosem.


  – Siadaj! – Rozkaz mężczyzny wyrwał ją znatłoku myśli.


  Nawet nie zauważyła, kiedy przeprowadzono ją przez korytarz. Mundurowy kolejny raz szarpnął ją za nadgarstek, posadził na krześle iprzywiązał do oparcia.


  Kobieta wciąż mrużyła oczy. Wceli nie było aż tak jasno jak na korytarzu, jednak ciemność, wktórej miastowa spędziła paręnaście poprzednich godzin, sprawiła, że każdy promień światła całkowicie ją oślepiał. Mrugnęła parę razy. Ktoś zamknął drzwi. Słyszała kroki, apo paru sekundach dostrzegła kontur stojącej przed nią postaci. Może inie była wstanie dostrzec szczegółów, ale doskonale widziała te wielkie ramiona, zgrubienie na biodrze iłysą głowę. Przewróciła oczami zrezygnacją.


  – Ile razy będę musiał cię tu oglądać? – zapytał mundurowy oschłym tonem. Jego głos wydawał się straszniejszy za każdym razem. Wprzeciwieństwie do poprzedniego przesłuchania mężczyzna nie próbował już udawać, że nie chce zadawać Marion bólu. Tym razem stał wkącie zrękoma założonymi na piersi iprzyglądał jej się, szukając punktu, od którego powinien zacząć.


  Marion nie odpowiedziała. Zamiast tego napięła mięśnie woczekiwaniu na pierwszy cios.


  – Naprawdę musimy zaczynać od początku? – Zbliżył się do niej. – Nie mamy zbyt dużo czasu. Rose ma już dosyć. – Obserwował, jak Marion wbija wniego wzrok. Dokładnie widział żyły, które napinały się na jej szyi. Wygiął usta wobrzydliwym uśmiechu. Tego poranka otrzymał wyniki badań krwi kobiety, dzięki czemu wkońcu dowiedział się, dlaczego jego przesłuchania nie przynoszą efektów. – Ostatni raz zadam ci to pytanie, dobra? Co powiedziała ci Rose Pletner oswoich badaniach?


  – Nic. – Marion skrzywiła się iautomatycznie zamknęła oczy. Otworzyła je dopiero, gdy usłyszała oddalające się kroki.


  – Wiem, że coś ci powiedziała. Wiem, że znalazłaś nasze dokumenty, więc wiesz, nad czym pracujemy. Skoro je znalazłaś, to przywiozłaś Rose do Miasta wjakimś konkretnym celu. Wjakim? – Strefowy ani na moment nie przestał wpatrywać się wwięźnia. Przeszywał ją wiercącym spojrzeniem iświadomie szukał każdej, nawet najmniejszej oznaki strachu.


  – Wżadnym, mówiłam. Nawet nie wiedziałam, że to Rose.


  Mundurowy podbiegł do krzesła, na którym siedziała Marion. Oparł się na podłokietnikach, tak że znalazł się niebezpiecznie blisko jej twarzy, ikrzyknął:


  – To skąd masz różę?! – Trzasnął pięścią woparcie.


  Marion zadrżała, ale to nie była reakcja, jakiej oczekiwał. Miała się bać. Miała zacząć płakać albo prosić, by zostawił ją już wspokoju, azamiast tego próbowała się tylko odsuwać. Kiedy kończył mówić, wbijała wniego ten swój zimny wzrok, tak jakby to ona chciała się czegoś dowiedzieć.


  Prychnęła, co jeszcze bardziej go zdenerwowało. Zamachnął się iuderzył ją wtwarz tak mocno, że aż zabolały go palce. Ale ona znowu nie zareagowała. Siedziała przez chwilę ze spuszczoną głową, po czym powoli ją uniosła iwypluła napływającą do ust krew.


  – Wzięłam ją sześć lat temu. Wmiastach było jej wtedy pełno– odpowiedziała.


  Mundurowy chwycił ją za podbródek.


  – Iktoś taki jak ty po prostu wziął tabletkę, po której większość ludzi popełnia samobójstwo? Mimo że miałaś obowiązek zająć się siostrą?


  Wyraz twarzy Marion nagle się zmienił. Zamiast pewności pojawiło się na nim zwątpienie, alekkie, prawie niedostrzegalne uniesienie brwi zdradzało poczucie winy.


  – Spierdalaj – wyszeptała.


  Mężczyzna cofnął się parę kroków iponownie skrzyżował ramiona na piersiach.


  – Siedziała na tym samym krześle, wiesz? – skłamał. – Iteż nie chciała mówić.


  – Zamknij ryj.


  – Anie miała dużo do powiedzenia. Chciałem tylko wiedzieć, jak udało jej się przeżyć poza strefą ikto jej wtym pomagał. Potrzebowałem trochę prawdy iparu nazwisk.


  Dallas przypatrywała się jego ohydnej twarzy. Krzywy nos izaciemnione oczodoły sprawiały wrażenie, jakby dało się znich wyczytać jego wściekłość. Zkażdym słowem, które wypowiadał, czuła coraz większy ucisk wpłucach. Wyobrażała sobie, jak strefowy stoi naprzeciwko Lil ibije ją po żebrach. Tylko że ona nie miała blizn. Nie miała nawet zadrapań, oprócz tych na nadgarstkach.


  – Iwiesz co? – Poczuła smród zjego ust. – Zagiąłem ją. Wkońcu powiedziała dokładnie to, co chciałem usłyszeć.


  Odwróciła wzrok. Robiła wszystko, by nie zauważył, jak łzy napływają jej do oczu.


  – Świetnie. Tej samej metody użyjesz na mnie? – zapytała.


  Mundurowy wyprostował się. Przyglądał się Marion przez dłuższą chwilę, po czym kiwnął dłonią wstronę drzwi, które natychmiast się otworzyły. Wszedł przez nie mężczyzna wbiałym fartuchu. Dokładnie takim samym, jaki nosili strefowi na ósmym piętrze budynku medycznego.


  – Nie, Marion. Tobie zafunduję coś lepszego.


  Kobieta drgnęła. Widząc, jak mężczyzna podchodzi do niej zwielką strzykawką wręku, zaczęła mimowolnie dygotać. Pot spływał jej po plecach, gdy przerzucała wzrok zbłękitnego płynu wstrzykawce na stojącego przed nią mundurowego. Próbowała uwolnić ręce, ale sznury były zbyt mocno zawiązane. Mogła tylko się szarpać iranić sobie nadgarstki.


  – Co to jest? – Zadrżał jej głos, kiedy straciła mężczyznę zoczu. Stał za nią iodgarniał jej włosy zkarku. Czuła, jak dotyka jej skóry. Jak wprzerażająco delikatny sposób zsuwa kosmyki na ramiona.


  Wiedziała, że strefowy jej odpowiedział, ale nie zrozumiała ani słowa. Zaciskając usta wwąską linię, wpatrywała się wczłowieka wbiałym fartuchu. Pisnęła, gdy poczuła ukłucie na szyi. Coś się zmieniło. Wprzeciągu sekundy przeszedł ją dreszcz na całym ciele, azaraz po nim pojawiło się coś, przez co wydała zsiebie zduszony krzyk. Przez chwilę udawało jej się nad sobą panować, jednak dziwne uczucie stawało się coraz trudniejsze do zniesienia. Wkońcu jęknęła głośno, czując cały ból zadany podczas poprzednich przesłuchań. To nie było tylko mrowienie albo ucisk. To był ból. Ten prawdziwy, paraliżujący iodbierający zdolność myślenia. Najbardziej bolało ją ramię. Bolało tak bardzo, że nie była wstanie wytrzymać siedzenia wtej jednej pozycji. Zdarta skóra na klatce piersiowej sprawiała, że nie mogła oddychać, apulsowanie na twarzy iobita szczęka doprowadzały do szaleństwa.


  Krzyczała. Krzyczała dobrych parę minut, podczas których nie miała siły powstrzymywać łez iniekontrolowanych ruchów. Ciągnęła sznur na nadgarstkach, przez co jeszcze bardziej je obcierała. Kręciła głową iprzygryzała wargi, aż do krwi. Parę razy poruszyła się tak gwałtownie, że mundurowy musiał przytrzymywać krzesło, bo inaczej przewróciłaby je irozbiła sobie głowę opłytki.


  Poczuła kolejne ukłucie. Już miała zamiar prosić olitość, kiedy ból minął. Po prostu zniknął, równie szybko iniespodziewanie jak się pojawił.


  Oddychając szybko, spojrzała na strefowego. Przeszedł ją dreszcz, gdy zauważyła wjego dłoni kolejną strzykawkę. Była owiele mniejsza od poprzedniej.


  – Nie martw się, nie dostaniesz więcej – uprzedził jej pytanie mężczyzna. – To zbyt cenny środek, by marnować go na ciebie. – Nie czekając na reakcję, obszedł dookoła krzesło. Zatrzymał się za jej plecami.


  Marion jęknęła, czując dotyk na skórze. Nie umiała wciągnąć powietrza. Odnosiła wrażenie, jakby każdy kolejny oddech miał sprawić, że znów pojawi się ten rozrywający ból wklatce.


  – Boisz się? – usłyszała szept, ale nie odpowiedziała. – Pytałem, czy się boisz.


  – Spierdalaj! – Zatrząsł jej się podbródek. Zacisnęła powieki, czekając na ukłucie.


  Nastąpiło już po paru sekundach. Tym razem nie wkark, awprzedramię. Marion chwyciła się oparcia krzesła, czekając na cierpienie. Zamiast niego miała wrażenie, jak gdyby strefowy ją rozwiązał. Nie, to nie było tylko wrażenie. On naprawdę uwolnił ją zwięzów, odsunął się izrękoma założonymi na piersiach czekał na jej reakcję. Marion chciała odepchnąć się od krzesła, ale ciało odmówiło jej posłuszeństwa. Nie mogła nawet zgiąć palca. Napinała wszystkie mięśnie, jednak one nie reagowały. Jedyne, co była wstanie zrobić, to wpatrywać się wmężczyznę oczami pełnymi łez igniewu.


  – Dopiero zaczniesz się bać, skarbie – szepnął mundurowy zuśmiechem na ustach. Podszedł do drzwi iparokrotnie wnie zapukał. – Zabierzcie ją, zanim zacznie się rzucać.


  Dallas obserwowała, jak podchodzi do niej dwójka wyrośniętych mundurowych ichwyta pod barki. Podnieśli ją. Próbowała ruszać nogami, gdy wlekli ją po korytarzu, ale nie potrafiła. Nie miała siły nawet na uniesienie głowy. Pociągnęła nosem, kiedy strefowi zatrzymali się przed drzwiami jej celi iotworzyli je. Nie zdążyła osłonić się przed upadkiem, gdy wrzucali ją do środka.


  Uderzyła twarzą wpodłogę. Leżała sama pośrodku najczarniejszej ciemności, zjaką kiedykolwiek się spotkała. Jeszcze raz spróbowała ruszyć ręką. Bezskutecznie. Usłyszała strzały dochodzące zza pleców. Zagryzła wargę, ahuk natychmiast ucichł. Nie chciała wpatrywać się wnicość, ale powieki były jedyną częścią ciała, nad którą miała kontrolę.


  Otworzyła więc oczy inatychmiast zobaczyła stojącą przed nią postać. Nie był to mężczyzna, który wielokrotnie ją przesłuchiwał. Ta osoba była owiele niższa imniej barczysta. Bardziej przypominała kobietę. Zrobiła krok wjej stronę, dzięki czemu Marion udało się ją rozpoznać.


  To była ona, Marion Dallas. Jakimś cudem stała naprzeciwko iwpatrywała się wsamą siebie. Ubrana była wcharakterystyczny szary T-shirt, skórzaną kurtkę iciężkie buty. Czapkę miała naciągniętą aż po same czoło, ajej udo ściskał pasek do broni, którą trzymała wdłoni. Celowała do tej prawdziwej, leżącej na ziemi miastowej.


  Ktoś ją wołał. Wypowiadał jej imię głosem, który Marion doskonale znała. Chciała się odwrócić, ale wciąż nie mogła.


  – Marion, co robisz?


  Łzy spłynęły jej po policzku.


  Dopiero wtedy zauważyła drugą postać. Zadrżała na widok coraz wyraźniejszych konturów ipoczuła zapach, który zawsze roznosił się wsypialni rodziców.


  Tak bardzo chciała się odezwać.


  – Czego chcesz? – Zjawa trzymająca broń odwróciła się twarzą do matki.


  – Gdzie Lily?


  – Tutaj jej nie ma.


  – Agdzie jest? – Głos mamy był najdelikatniejszym dźwiękiem, jaki Marion kiedykolwiek słyszała. Pełen ciepła imiłości, której nie czuła już od lat, awdodatku kojarzący się zdomem iprzypominający, że istniało kiedyś życie bez bólu igorąca.


  – Nie żyje.


  Marion udało się ruszyć ręką. Wyciągnęła ją wstronę samej siebie, ale zjawa stała zbyt daleko. Dotykała nogawki, jednak kiedy tylko próbowała zacisnąć pięść, nic wniej nie zostawało.


  – To nieprawda – szepnęła, patrząc na matkę. Obserwowała, jak na jej twarzy pojawia się rozpacz. Widziała już tę minę. Mama wyglądała tak samo jak wchwili, gdy razem zLil wyjeżdżała do Strefy C. Płakała, nawet nie próbując tego ukrywać, ico chwilę zakładała kosmyk za ucho. Wtedy wyciągnęła ręce do Marion iprzytuliła najmocniej, jak potrafiła, ale tym razem tylko się cofała.


  – Przepraszam – powiedziała, spuszczając głowę.


  – Nie! Nie, to nie twoja wina. – Prawdziwa Marion zaczęła się podnosić. Słyszała, jak zjawa oskarża matkę onieprzypilnowanie Lil, izprzerażeniem obserwowała, jak kieruje broń wjej stronę. Strach, który czuła, był tak silny, że udało jej się zmusić mięśnie do wstania. Zrobiła krok wprzód, ale straciła równowagę iznów upadła. Krzyczała, że wszystko to, co spotkało Lil, nie jest winą matki. Nie mogła patrzeć na jej wyrzuty sumienia iwstyd, przez które chowała twarz wdłoniach. Kolejny raz się podniosła. Zdążyła zasłonić matkę, zanim druga Marion wystrzeliła.


  Nie mogła oddychać. Chwyciła mamę za cienkie nadgarstki, ale one nieustannie wyślizgiwały jej się zdłoni.


  – Nic ci nie zrobi – szeptała Dallas, wpatrując się wtwarz zjawy. We własną twarz.


  – Dlaczego to sobie robisz? – Mama była tak blisko, że Marion czuła jej słodki oddech na karku. Zesztywniała.


  – Sobie? – Odwróciła się wjej stronę. Była owiele starsza, niż ją zapamiętała. Jej twarz była cała wzmarszczkach, adłonie pomarszczone ipokryte brązowawymi plamkami. Otworzyła usta, gdy mama wskazała jej dłoń kiwnięciem głowy.


  Zerknęła wdół izesztywniała. Rozejrzała się szybko, ale druga Marion zniknęła. To ona trzymała broń ito ona unosiła ją powoli wstronę mamy. Tej samej, którą skazała na życie wStrefie C, itej samej, zktórą nie zdążyła się pożegnać.


  – Nie. Nie, to nie ja! Mamo, ja tak nie robię! – Szlochała, ajednocześnie nie umiała zapanować nad ręką, która powoli się unosiła.


  – Nie?


  Wułamku sekundy wjej głowie pojawiły się wszystkie te sytuacje, wktórych pociągała za spust. Za każdym razem wpatrywała się woczy ofiary. Stawały się coraz bardziej puste, aż wkońcu całkowicie gasły. Gdy przypomniała sobie wszystkie martwe już twarze, zobaczyła swoje odbicie. Stała przed lustrem wgabinecie Emmy iwpatrywała się wszeroko uśmiechające się stworzenie, którego oczy stały się dokładnie takie same jak wszystkich tych ludzi, których zabiła.


  – To nie jesteś ty? – zapytała mama.


  Marion pokręciła głową. Nie chciała tego oglądać. Doskonale wiedziała, że zaraz przyłoży sobie lufę do czaszki, ale znów się wystraszy inie będzie wstanie pociągnąć za spust.


  – Jestem – szepnęła.


  – Słucham?


  – Tak, to jestem ja!


  Strzeliła.


  Jej odbicie zniknęło, aona zdała sobie sprawę, że wystrzeliła pocisk, który trafił mamę prosto wczoło. Krzyknęła. Czuła ciepło rozbryzganej krwi na twarzy. Chciała coś powiedzieć, ale głos uwiązł jej wgardle. Nie zdążyła nawet przeprosić, bo ciało mamy zaczęło znikać. Osunęła się na ziemię, próbując łapać pojawiającą się mgłę.


  Wceli znów robiło się zimno. Słodki zapach zniknął ipozostał już tylko ten ohydny smród krwi, który Marion umiała rozpoznać wszędzie. Był jak narkotyk. Czuła go za każdym razem, gdy ktoś się skaleczył. Nie potrafiła go zsiebie zmyć, mimo że czasami szorowała się ponad pół godziny. Udało jej się onim zapomnieć tylko wtedy, kiedy weszła do basenu wStrefie C. Przez chwilę czuła tylko chlorowaną wodę ispokój, ale świadomość powróciła zaraz po wyjściu zwody. Nienawidziła tego jeszcze bardziej niż swego odbicia wlustrze.


  Przetarła twarz. Spojrzała na dłonie iwstrzymała oddech. Nie było na nich krwi. Na wszelki wypadek wytarła je wspodnie, po czym oparła się na kolanie. Wstając, kolejny raz poczuła, że ktoś za nią stoi. Odwróciła się, ale nikogo tam nie było. Jednak ona wyraźnie wyczuwała jego obecność. Mówił coś szeptem, awypowiadanych słów zkażdą chwilą przybywało. To nie była jedna osoba. Naokoło było ich co najmniej dziesięć. Każda znich coś mówiła, ito wtym samym czasie. Marion próbowała skupić uwagę na którymkolwiek ze zdań, ale zanim się ono kończyło, rozpoczynało się kolejne. Ikolejne. Zasłoniła uszy, lecz to nie pomagało. Następne słowa słyszała jeszcze wyraźniej niż poprzednie. Rozpoznała tylko jeden głos. Należał do Ethana. Krzyczał, by Marion wyciągnęła broń istrzelała, by zrobiła jedyną rzecz, którą potrafi iprzez którą siedzi wtej cholernej strefie. Później usłyszała wystrzał. Wszystkie zdania kończyły się wystrzałem.


  Oparła się ościanę izaczęła zdawać sobie sprawę ztego, czym są słyszane przez nią słowa. Wypowiadali je ludzie, do których kiedyś strzelała. Słyszała przerażenie wgłosie swoich ofiar, prośby, na które pozostawała obojętna, ipłacz, który uważała wtedy za niepotrzebny.


  – Nie, już dosyć!


  Skuliła się wkącie. Słowa nie chciały wybrzmieć. Żadne znich się nie powtórzyło, aMarion miała wrażenie, jakby słuchała ich już od godziny. Cały czas miała przed oczami twarz mamy. Zakryła je rękoma ijuż zaczynała się podnosić, by podejść do drzwi ibłagać owypuszczenie, kiedy poczuła delikatny dotyk. Odwróciła się zrezygnacją. Nie miała ochoty nawet sprawdzać, czy ktoś za nią stoi, bo wiedziała, że nikogo przyjaznego nie zobaczy. Spuściła wzrok icałą swoją uwagę skupiła na lekkim dotyku. Był taki sam jak wtedy, gdy Ethan musnął jej policzek zaraz po misji wStrefie B. Tak samo ostrożny iprzyjemny.


  Pociągnęła nosem. Przypomniała sobie sposób, wjaki próbował ją uspokajać. Za każdym razem po prostu otaczał ją wielkimi ramionami idawał parę chwil na złapanie powietrza, nie oczekując od niej ani słowa wyjaśnienia.


  Ale Ethana nie było. Nie mógł usiąść obok izapalić znią papierosa, tak jak po pierwszej rozmowie zLil. Papierosów też nie było. Marion mogła tylko wyobrażać sobie to uczucie, wktórym znika na chwilę wjego koszulce.


  Nie miała siły się podnosić, więc zamknęła oczy. Objęła samą siebie, starając się zapanować nad oddechem iprzypomnieć sobie jedną ztych chwil, kiedy zapominała na moment, kim jest.


  ***


  Emma nieustannie odwracała wzrok. Nie miała tyle odwagi, by spojrzeć mundurowemu prosto woczy. Wiedziała, że uznałby to za zbyt dużą śmiałość iponownie ją uderzył. Po ponad dwunastu godzinach od ostatniego przesłuchania wciąż nie mogła otworzyć lewego oka, więc nie chciała ryzykować kolejnego ciosu. Mężczyzna walnął ją wtedy pięścią prosto wpoliczek. Jednak siniaki były niczym wporównaniu zranami po poparzeniu, które zadał jej, świecąc po rękach parzącą wiązką światła.


  – Na czym skończyłaś badania? – zapytał ochrypłym głosem. Bolało go gardło od czasu, kiedy Marion podczas poprzedniej rozmowy uwolniła jedną rękę ichwyciła go za krtań. Gdyby nie pomoc dwóch strażników, najprawdopodobniej by go udusiła. Wciąż nie mógł wyjść zszoku, że kobieta była wstanie się ruszać po podaniu jej narkotyku. Nie miała świadomości, że kontroluje własne ruchy, amimo to wpatrywała się wniego znienawiścią. Pewnie nawet nie pamiętała, że uwolniła się na chwilę zobjęć strażników ido niego dopadła.


  Emma pociągnęła nosem. Słyszała to pytanie już co najmniej siedem razy iza każdym razem jej odpowiedź nie satysfakcjonowała mundurowego.


  – Na teście na zwierzętach…


  – Podałaś im pierwszą wersję róży, tak? – przerwał jej.


  – Tak. Nie zrobiłam żadnej innej, bo nie umiałam przedłużyć jej działania.


  – Kłamiesz! – wrzasnął mężczyzna. Jednym ruchem chwycił dziewczynę za szyję. Wyobrażał sobie, jak za chwilę zabraknie jej powietrza izacznie się dusić, otwierając usta, by próbować go prosić odarowanie życia.


  Emma zrobiła to już po parunastu sekundach. Właśnie dlatego strefowy wolał pracować znią niż zMarion. Puścił ją, zanim zaczęła sinieć iodsunął się oparę kroków.


  – Nie kłamię – wyszeptała, kiedy udało jej się zapanować nad atakiem kaszlu. – Nie umiem zrobić innej wersji! Próbowałam, ale nie umiem! Wstrefie nie miałam dostępu do wszystkich substancji, które mogłyby się przydać.


  – WStrefie Cjest dostęp do wszystkich substancji.


  – Ale nie dla mnie! – Spuściła głowę. Już podczas drugiego przesłuchania przestała udawać, że mundurowy nie będzie wstanie jej złamać. Zaczęła mówić, gdy niemal roztrzaskał jej łokieć. – Miał mnie nikt nie poznać, więc nie mogłam zabierać sobie tego, do czego nie byłam uprawniona. – Zrobiła głęboki wdech. – Itak trochę substancji ukradłam, ale tylko te, których itak nikt później nie szukał.


  – Ico wykazały?


  – Próbowałam dodawać je do tego oryginalnego składu, ale…


  – Co wykazały?! – Mężczyzna walnął pięścią woparcie jej krzesła.


  – Nie działają. – Emma zaczęła płakać. Szlochając, czekała na kolejne pytanie lub cios. Ręce drżały jej tak mocno, że słyszała, jak nadgarstki osiebie uderzają. Próbowała rozwiązać sznur albo siłą uwolnić zniego dłonie, ale tylko się kaleczyła.


  Mundurowy obszedł ją naokoło. Tego bała się najbardziej. Nie widziała go, więc nie mogła przygotować się na atak. Przygryzła wargę iobserwowała, jak kuca po lewej stronie krzesła.


  – Aco, gdybyś pracowała tutaj? – Uśmiechnął się wnienaturalnie łagodny sposób. – Miałabyś wszystkie substancje, jakich tylko potrzebujesz, ityle osób do pomocy, ile byś chciała.


  Emma wygięła brwi. Wiedziała, że padnie to pytanie. Wiedziała, że strefa nie chciała od niej przepisu na lekarstwo, bo już dawno przestało się liczyć. Wszystkie te przesłuchania miały na celu tylko potwierdzenie jej tożsamości, aprawdziwe tortury jeszcze się nie zaczęły.


  – Miałabym pracować nad różą? – spytała, mimo że znała odpowiedź.


  – Nie, skarbie. Nad ludźmi. Mogłabyś stworzyć ludzi odpornych na chorobę wkażdej jej postaci. Uratowałabyś ludzką rasę.


  – Nie mogę – odpowiedziała najdelikatniej, jak tylko potrafiła.


  Mundurowy nagle się poderwał. Wstając, uderzył ją pięścią wpoliczek, apotem stanął za jej plecami iprzyciągnął do siebie oparcie krzesła. Zrobił to tak gwałtownie, że Emma odruchowo krzyknęła. Próbowała nie płakać. Wiedziała, że to jeszcze bardziej go pobudza, amimo to nie potrafiła powstrzymać napływających do oczu łez.


  – Wiesz, że stąd nie wyjdziesz, prawda? – wyszeptał jej wprost do ucha. – Że zostaniesz tutaj tak długo, aż się zgodzisz, apotem itak będziesz robić dokładnie to, co ci powiem. Jestem jedną znajważniejszych osób wStrefie B, Rose. Będę przyglądał się twojej pracy iwidział każdy twój błąd. – Przerwał na chwilę, by wyraźniej słyszeć jej szloch. – Widziałaś nazwisko na moim identyfikatorze, prawda?


  Emma posłusznie pokiwała głową.


  – Właśnie. Powtórz je. Muszę mieć pewność, że wiesz, kogo masz słuchać.


  Zadrżał jej podbródek, gdy mężczyzna położył swoje wielkie ręce na jej ramionach. Ten chwyt był inny niż poprzednie. Emma spodziewała się mocnego uścisku, azamiast niego poczuła lekko gładzące ją ruchy. Zakłuło ją wżołądku.


  Ostrożnie wyszeptała jego nazwisko.


  – Głośniej, Rose! – rozkazał.


  – Nazywasz się Bob Moser.


  – Dokładnie tak. – Klasnął jej nad głową, wypuszczając krzesło. – Zapamiętaj to, żeby nie przyszło ci do głowy mówić, że pracujesz dla kogoś innego.


  Strefowy zamilkł na dłuższą chwilę. Dziewczyna stęknęła, czując, że dłonie strefowego znów spoczywają na jej barkach, apotem przesuwają się wdół po jej szyi. Chlipnęła, gdy uszczypnął ją wobojczyk ipochyliła głowę, kiedy rozpiął pierwszy guzik koszuli.


  – Proszę, przestań – wymamrotała, połykając łzy.


  Moser nie przestał. Przysunął się bliżej, by móc sięgnąć jeszcze niżej. Emma czuła go na swojej koszulce, apóźniej również ipod nią. Trzęsła się, kiedy jeździł palcami po jej skórze.


  Nagle drzwi do celi się otworzyły. Stanęła wnich wysoka, szczupła kobieta wgarsonce izwysoko upiętymi włosami. Moser natychmiast się odsunął, dzięki czemu Emma mogła wkońcu zrobić wdech. Skuliła się wsobie, chcąc osłonić się przed spojrzeniem mężczyzny, które ani na moment nie przestawało jej przeszywać.


  – Moser! Teraz ja będę rozmawiać zwięźniem – rozkazała kobieta. Jej stanowczy ton sugerował, że akurat jej mundurowy nie może się sprzeciwić.


  – Ale ja właśnie…


  – Dokończysz później. – Machnęła na niego ręką iminęła szybkim krokiem. Stanęła przed Emmą zrękoma założonymi na piersi. Patrzyła Moserowi prosto woczy, gdy ten marszczył się zwściekłości. Teatralnie uniosła głowę istojąc do niego plecami, czekała, aż wkońcu wyjdzie.


  Emma przyglądała jej się znadzieją wypisaną na twarzy. Strój podobny do tego, jaki sama nosiła, mieszkając jeszcze wStrefie C, wzbudzał wiarę wdelikatność strefowej. Pociągając nosem, obserwowała, jak kobieta siada na krześle naprzeciwko, po czym zakłada nogę na nogę.


  – Więc… Rose – zaczęła, lekko się uśmiechając. – Jak ci idzie praca nad lekiem na czarną falę?


  Emma otworzyła usta. Nie oto miała pytać ją Strefa B, to nie było dla niej ważne. Emma miała być zmuszona do pracy dla strefowych, anie pytana owłasne odkrycia. Niespodziewanie zgłowy dziewczyny zniknęły wszystkie myśli, których jeszcze przed chwilą było zdecydowanie za dużo. Siedziała wbezruchu, wpatrywała się wtwarz kobiety, ale nie rozumiała sensu pytania. Zastanawiała się, czy strefowa wogóle coś powiedziała, czy Moser nie podał jej czegoś na sekundę przed uderzeniem iczy to wszystko nie jest tylko złudzeniem.


  – Słucham? – pisnęła cicho.


  – Pytałam, jak ci idzie praca nad lekiem na czarną falę. Udało ci się go już stworzyć?


  – N… nie.


  – Nie stworzyłaś niczego prócz róży, prawda?


  Emma spuściła wzrok. Kobieta jeszcze jej nie uderzyła, amimo to dziewczyna znów cała się trzęsła.


  – Prawda – przyznała.


  – Więc zdajesz sobie sprawę, że na razie to my robimy więcej dla bezstrefowych niż ty. Że lek zadziała tylko na jedną zodmian czarnej fali, agdy przyjdzie następna, okaże się całkowicie nieprzydatny. – Kobieta zaczekała, aż Emma na nią spojrzy. – Co masz zamiar zrobić, jeśli uda ci się stąd wydostać?


  Dziewczyna pociągnęła nosem. Chlipnęła wgłos, orientując się, do czego zmierza kobieta.


  – Znajdę lek – odpowiedziała bez przekonania.


  – Jak? Masz jakiś plan, wskazówkę? Jakąkolwiek podstawę, na której możesz eksperymentować? Składniki do pracy?


  – Przynajmniej nie torturuję przy tym ludzi – wyszeptała Emma. Za wszelką cenę chciała przerwać ciąg bolesnych pytań.


  – Ale im nie pomagasz, Rose. – Strefowa dotknęła lekko jej podbródka. – Wszyscy bezstrefowi czekali na ciebie jak na bohatera, aty wróciłaś inie masz niczego, co może im pomóc. Nawet pomysłu, od którego można by zacząć, mimo że pracujesz nad nim od prawie siedmiu lat. Jak myślisz, jak często mutuje wirus czarnej fali, Rose? Nawet gdyby udałoby ci się teraz znaleźć lek, to zanim go przetestujesz, stanie się nieaktualny.


  Emma nieustannie odwracała wzrok. Nie mogła spojrzeć woczy siedzącej przed nią kobiecie, bo gdyby to zrobiła, zobaczyłaby wnich prawdę. Strefowa jej nie torturowała, nie krzyczała ani nie używała siły, by wymusić na niej konkretną decyzję. Ona przedstawiała jej fakty. Fakty, zktórymi Emma próbowała się skonfrontować już od dłuższego czasu.


  – Lek nie jest rozwiązaniem – kontynuowała. – Jedyną możliwością jest zapobieganie chorobie. Jesteś zbyt inteligentna, by tego nie wiedzieć.


  Wtej chwili usłyszały odgłos wybuchu. Strefowa poderwała się zkrzesła, aEmma ledwo zdołała powstrzymać się od błagania, by nie zostawiała jej samej. Wstrzymawszy oddech, przyglądała się kobiecie, która podchodzi do drzwi iostrożnie je otwiera.


  – Pani Basith! Bezstrefowi przedzierają się przez bramę, musi się pani udać do schronu! – krzyczał jeden ze strażników.


  Emmie zaświeciły się oczy. Nie zdążyła nawet pomyśleć otym, że właśnie rozmawiała zmatką Ethana iżoną najważniejszego człowieka wStrefie B, bo na korytarzu rozległy się pierwsze strzały.


  Mundurowy wepchnął Florię Basith do wnętrza celi, wbiegł zaraz za nią izatrzasnął za sobą drzwi. Wycelował wEmmę, zakazując jej wydania jakiegokolwiek dźwięku. Sprawdził, czy strefowa znajduje się wbezpiecznym miejscu, po czym zbliżył się do ściany. Odgłosy strzałów stawały się coraz wyraźniejsze. Prócz nich słychać było także krzyki irzucane co chwilę rozkazy. Bezstrefowi wdzierali się do każdej celi, co można było wywnioskować po trzaskaniu wyważanych drzwi inastępujących po nich odgłosach walk.


  Ktoś walnął wwejście do celi, wktórej znajdowała się Emma.


  Rozdział 2


 Dalsza część dostępna w wersji pełnej


  Spis treści:


  
    Okładka
  


  
    Karta tytułowa
  


  
    Rozdział 1
  


  
    Rozdział 2
  


  
    Rozdział 3
  


  
    Rozdział 4
  


  
    Rozdział 5
  


  
    Rozdział 6
  


  
    Rozdział 7
  


  
    Rozdział 8
  


  
    Rozdział 9
  


  
    Rozdział 10
  


  
    Rozdział 11
  


  
    Rozdział 12
  


  
    Rozdział 13
  


  
    Rozdział 14
  


  
    Rozdział 15
  


  
    Rozdział 16
  


  
    Rozdział 17
  


  
    Rozdział 18
  


  
    Rozdział 19
  


  
    Rozdział 20
  


  
    Rozdział 21
  


  
    Rozdział 22
  


  
    Rozdział 23
  


  
    Rozdział 24
  


  
    Rozdział 25
  


  
    Rozdział 26
  


  
    Karta redakcyjna
  


  


  Strefy. Tom II


  ISBN: 978-83-8219-986-4


  © Kinga Chojnacka iWydawnictwo Novae Res 2022


  Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie, reprodukcja lub odczyt


  jakiegokolwiek fragmentu tej książki wśrodkach masowego przekazu


  wymaga pisemnej zgody wydawnictwa Novae Res.


  Redakcja: Agata Sawicka-Korgol


  Korekta: Paulina Górska


  Okładka: Paulina Radomska-Skierkowska


  [image: 511]


  Wydawnictwo Novae Res należy do grupy wydawniczej Zaczytani.


  Zaczytani sp. z o.o. sp. k.


  ul. Świętojańska 9/4, 81-368 Gdynia


  tel.: 58 716 78 59, e-mail:sekretariat@novaeres.pl


  http://novaeres.pl


  Publikacja dostępna jest wksięgarni internetowejzaczytani.pl.


  Na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotowała Katarzyna Rek

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
WALKA O PRZETRWANIE
PRZERODZILA SIE W WYSCIG
0 ZYCIE TYSIECY BEZSTREFOWYCH






OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/title.jpg
KINGA CHOJNACKA

STREFY

ToM I





OEBPS/Images/add.jpg
NOVAE RES







OEBPS/Images/logo.png
£ =

zaceytani | AWARE | NOVAE R





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf



OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf



OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


